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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  d n ia  2 8 .  M arc a.
H e r  o Idy a  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o .

U z n a w B z y  p o t r z e b ę  o b o s t r z e n i a  d o t y c h c z a ­
s o w y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  p r z y  w y d a w a n i u  
Św i a d e c t w S z l a c h e c k i e g o  p o c h o d z e n i a  o s o b o m ,  
kt ó ry c h r o d z i c e  zostal i  j u ź ,  l u b  b ę d ą  w y l e g i ­
t y m o w a n i ;  p o s t a n a w i a  c o  n a s t ę p u j e :  i )  Ka-
f d y  m i e s z k a n i e c  K r ó l e s t w a ,  m aj ąc y  przyjść  z  
d o k u m e n t a m i  l e g i t y m a c y j n y m i  d o  H e r o l d y i ,  
w  c e l u  u z n a n i a  S z l a c h e c t w a  p r z e d  o g l o a z e n e r n  
pr awa n a b y t e g o ,  j eźę l i  jest o j c e m  f a m i l i i , dla  
której  c z ł o n k ó w  z a m i e r z a  ż ą d a ć  o s o b n y c h  ś w i a ­
d e c t w ,  p o w i n i e n  z ł o ż y ć  także A k t  ś l u b u  s w e -  
g o  w o d p i s i e  u r z ę d o w y m ,  p r z e z  Są d  P o k o j u  i 
P r e z e s a  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o ,  l u b  p r z e z  Ko rn-  
in i ssarza w ł a ś c i w e g o  O b w o d u  i R z ą d  G u b e r -  
n i a l n y  p o ś w i a d c z o n y m ,  a w r e s z c i e ,  g d y b y  m i a ł  
d z i e c i  z  ki lku m a ł że ń s t  w,  t y l e  A k t ó w  ś l u b n y c h  
d o ł ą c z y ć ,  i le razy z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e  z a w i e ­
rał ,  a )  T o ż  sarno o b o w i ą z a n y  b ę d z i e  d o p e ł n i ć  
o p i e k u n  n i t l e i n i c h , ż ądaj ący  p r z y z n a n i a  i m  
S z l a c h e c t w a ,  fcu u d o w o d n i e n i u  p r a w o ś c i  z w i ą .  
* k ó w  m a ł ż e ń s k i c h  i c h  r o d z i c ó w .  3 )  J e ż e l i  o j ­
c i e c  fami l i i  l u b  o p i e k u n  d o p e ł n i ł  juź  l e g i t y m a -  
c y i  d z i pc i  s w o i c h  a l bo  p u p i l l ó w ,  w i n i e n  s i ę  
z a s t o s o w a ć  d o  p o w y ż s z y c h  p r z e p i s ó w  w t e n -  
c z a s i  g d y  p r z y j d z i e  d o  H e r o l d y i  p o  osobne

dla d z i e c ka  l ub  pupi l la  ś w i a d e c t w o  p r z y z n a n e ­
g o  m u  etanu s z l a c h e c k i e g o ,  i n a d t o  z ł o ż y ć  m e ­
t rykę  u r o d z e n i a  j e g o  w w y c i ą g u  u r z ę d o w y m ,  
tak jak w s k a z a n o  ad 1.  p o ś w i a d c z o n y m .  D z i a ł o  
s i ę  n a  p o s i e d z e n i u  H e r o l d y i  w W a r s z a w i e  d .  
8-  ( 2 0 . )  Ma rc a  1 8 3 8  r. —  ( I ' u  p o d p i s y . )

D n .  2 5 .  b,  m ,  z s z e d ł  z  t e g o  świat a,  p o  d ł u ­
g i e j  i c ię żk i e j  c h o r o b i e ,  ś. p. X ,  E l e k t  S i w c z y ń *  
s k i ,  E x p r o w i n c y a l  X X .  B e r n a r d y n ó w ,  a n a  
teraz  K u s t o s z  tł?goź z g r o m a d z e n i a  w W a r s z a ­
w i e ;  ż y ł  lat 6 9 ,  a K a p ł a n e m  b y ł  p r z e z  lat 49 .

Z  d n i e m  p i e r w s z y m  K w i e t n i a  w y j d z i e  na  
w i d o k  p u b l i c z n y  , , piąty p o s z y ł  P a n o r a m y  L i ­
teratury K ra j ow ej  i Z a g r a n i c z n e j , “  i o d t ą d  w y ­
c h o d z i ć  b ę d ą  c i ą g l e  b e z  ż a d n e j  p r z e r w y  
n a s t ę p n e  p o s z y t y  p i s m a ,  p od  t y t u ł e m :  „ P a n o ­
r a m a  L i t e r a t u r y  K r a j o w e j  i Z a g r a n i c z n e j ,  k t ó ­
r y c h  druk d o tą d  , dla n i e p r z e w i d z i a n y c h  z e  s t r o­
n y  w y d a w c y  p r z e s z k ó d ,  w s t r z y m a n y  z o s t a ł .  
P i s m o  t o ,  w i e r n e  z a k r e s o w i  s w o j e m u ,  o b e j ­
m o w a ć  b ę d z i e :  H i s t o r y ą  l i teratury k a ż d e g o
n a r o d u ;  —  E s t e t y k ę ;  —  U t w o r y  o r y g i n a l n e ;  
—  P r z e k ł a d y  d z i e l  z n a k o m i t s z y c h ;  —  R e c e n -  
z y e  n a j n o w s z y c h  s z t u k ,  p r z e d s t a w i a n y c h  na  
t eatrach W a r s z a w s k i c h ;  —  K r o n i k ę  l i t eracką ,  
d o n o s z ą c ą  o  n o w y c h  d z i e ł a c h  i p i s m a c h ,  —  i 
w s z y s t k i e  a r t y k u ł y ,  n a c e c h o w a n e  d o w c i p e m ,  
ś w i e ż o ś c i ą  i t, d .  W  r o k u  b i e l ą c y m  w y j d z i e  
8 p o s z y t o w ,  k t ór e  z ą t n a  p u p r z e d n i e m i ,  już w y ­
d r u k o w a n y m i ,  s t a n o w i ć  b ę d ą  d w a  o d d z i a ł y ,  £
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dwónas tu  poszytów z ł o ż o n e ,  i obe j ma  całą li­
t e ra tu rę  n ie miecką ,  po której  nastąpi  z n o w u  
we dwónas tu  poszytach L i t e ra tu ra  f rancuzka.  
C e n a  każdego poszytu dla p r e n u m e ra to r ó w ,  
zip.  2, z tym warunk iem,  iż każdy z n ich  o b o ­
wiązany jest złożyć za n u m e r  pierwszy zip. 4, 
za na s tę pn e  ciągle po z ip,  2 ,  a za to n u m e r  
dwónasty  o t rzyma bezp ła tn ie .  —  P r e n u m e r a ­
t a ,  aż do  ukończen ia  dwónas tu  po szy tów ,  jest 
otwartą.  N a  pismo p o m ie n io n e  zapisywać się 
mo żn a  w kantorze g łó w n ym  w składzie ksią­
żek Sen new al da  przy ulicy Miodowej ,  pod  Nr ,  
470, i we wszystkich księgarniach w W a r sz a ­
wie po cen ie  p renumeracy jne j ,  w księgarniach 
zaś na prowincy i po cenie  zł. a  gr.  10 za po-  
szyt.  — P re n u m e r o w a ć  także mo żn a  na wszy. 
Stkich U rz ę d a c h  i Stacyach pocz tow ych ,  lecz 
r az em  na  sześć poszytów,  za opła tą  złotych 14. 
P o j ed y n c zy  n u m e r  bez p r en um e ra ty  kosztuje 
zł.  3 ,  na papie rze p iękn ym zl. 3 gr.  10. — 
Re d ak to r  do pisma swego  na juprze jmie j  zapr a ­
sza wszystkich poświęcających się l i teraturze,  
ażeby artykuły sw oje ,  zgodne  z ce lem P a n o ­
ramy,  nie  do Biura In fo rmacy jnego,  jak dotąd,  
lecz wprost pod  adresem Redak tora pod  Nra i  
I 789i ulica Święto - Jerska (f r a n c o )  przesyłać 
raczyli .  Każdy z P r e n u m e r a t o r a  w, doznający 
opó źn i en i a  w wydawaniu  poszytów,  tam zechce 
franco  zawiadomien ie  nadesłać.

P r o ś b a  l i t e r a c k o - o b y w a t e l s k o - u r z ę .  
d n i  c z a .  ( N a d . )  M a m y  już 20 tomów D z i e n ­
nika Praw Król .  Po l sk iego ,  a tom 2 t szy nie  
d ł u g o  zapewne  ukończony  będzie .  Chcąc p o ­
s t a nowien ie  jakie znaleźć ,  t rzeba przetrząsać 
spisy każdego to mu .  N i e z b ę d n y m  jest przeto 
skorowidz a l fabetyczny,  jaki do początkowych 
sześciu tomów przez n ie wi ad om e go  mi autora  
w yd an y  został p rzed kilkunastu laty, a wkró tce  
po wydaniu  rozprzedany  , źe go dziś dostać 
n ie  można.  Moż e  t enże  sam a u to r ,  albo ktoś 
r ów ny m  d u c h e m  prze ję ty ,  raczy się zająć u- 
ło ż e n ie m  skorowidza do dalszych 14 tornów,  
wcielając doń  ów skorowidz do 6 tomów p o ­
czątkowych wydany .  Treśc iwość w wysłowie­
n iu  i o szczędność w d r uku  dokażą zapewne ,  
iż ten skorowidz do 20 tomów n ie  więcej  jak 
j e d en  tom ob e j mi e ,  zwłaszcza że w ostatnich 
tomach jest mniejsza  obfitość z powo du  dw u-  
j ęzycznośc i  t ex tu .  Skorowidz takowy wielką 
stanie się p rzys łu gą  i dla U r z ę d n i k ó w , i dla 
obywatel i  i dla ludz i  n au k o w y c h ;  upraszamy 
przeto j akowego  pracowi tego  miłośnika przed* 
eięwzięć uży tecznych ,  a praca jego pub l i czno­
ści uży tek ,  a j e m u p rzy jemność  z korzyścią 
n ie za wod ni e  przynies ie .  Jan  z  Lubartowa,

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  24. Marca.

W  ciągu następnego tygodnia zajmować się

za pe w ne  b ę d ą  w Izb ie  d e p u t ow a ny ch  jedne'm 
z najgłówniej szych py ta ń  t egorocznego  posie ­
d ze n ia ,  t. j. wnioskiem G o u in a  wzg lę dem  kon- 
wersyi  albo zmniej szenia pięć p r ocen tow ej  
renty,  ś rod ek  ten,  już za Mini s t e ryu in  Vi l l e -  
lowsktego przez I z b ę  d ep u t o w a n y ch  przyję ty ,  
a l e przez  I zbę  P a ró w  o d r z u c o n y ,  nas tęn ie  
w pie rwszym miesiącu spokojności  po burza ch  
rewolucy t  l ipcowej z n o w u  przez ówczesn eg o  
Mini s t ra  ska rbu  wznowiony  i krajowi fo rma l ­
n ie  p rzy ob i ec an y ,  bywał  na każdetn pos iedze ­
n iu  p o n a w i a n y , ale przez rząd zawsze jako 
n iewczesny usuw any .  Na  bardzo wielu kol- 
legiach obiorczych wielce 8ię n im  w czasie 
osta tnich wyb orow  zajmowano  i wkładano n a  
depu t owanych  obowiązek  popierania tegoż ile 
możności .  N a  tern polegając P an G ou in  , po 
p r ze konan iu  s ię ,  że Mini s teryurn i na tern p o ­
s iedzen iu  żadnego  wzn iosku w tej mie rze  u-  
czynić nie myś l i ,  wystąpił  z swoim wnioskiem.  
St ronn ictwa przywiązują wielką wartość do tego 
pytan ia ;  jesc o n o  u lu b io n e m  za t r ud n ie n ie m 
o p o z y c y i ,  która cz u je ,  źe tu tnoże  się poda  
sposobność  do wystąpienia przeciw rządowi  
z ma te ryalnemi  interessami  z powagą opini i  
publ icznej  i dob i tnemi  dowodami .  T r z e b a  
p rzedmiot  ten nieco bardziej  zg ł ęb ić ,  aby po- 
w z i ą ś c  d o k ł a d n e  w y o b r a ż e n i e  o  t r u d n o ś c i a c h ,  
jakie Mini steryurn ma do z w a l c z e n i a  i o p o l i -  
t y c z n e m  zna cze n i u  tegoż. — F r a n c y a  obo­
wiązana jest płacić rocznie przeszło 100 mili­
o n ó w  fr., na  zaspokojenie prowizyi  od pięć p r o ­
cen towej  r enty d ługu  pub l i cznego .  P r z y p u ­
ściwszy zate tn,  że stopa p r o Ce n to wa  z 5 na 4 
zmniej szona b ęd z ie ,  o szczędzą rocznie oko ło  
20 mi l ionów I ranków,  i na pierwszy rzu t  oka 
dz iwną zaiste zdaje się być r z e c z ą ,  źe p rze d­
mio t  tak ma ło  znaczny  z p o zor u  dla kraju,  
jakim jest b r a n c y a ,  m ó g ł  się stać p r ze dmi o te m 
lak ważnych  obrad.  L e c z  zastanawiając się 
bardziej  nad  tą r zeczą ,  p rzekonamy się ł a two,  
źe liczby w tej sprawje nie  grają g łównej  roli,  
tylko źe za n iemi  ukrywa się zasada pewna ,  
a obok tej zasady cały szereg pol i tycznych wi- 
dokó w.  Co  się zasady do tyczy,  opozycya  
w len sposób go us ta no w i ła ,  źe pytanie wzglę.  
d e m  zmniej szen ia  r enty jest walką pracy p rze ­
ciw p ró żn i ac tw u ,  z  czego  także wytłómaczyć 
można ,  źe klassa lu du  li tylko z swoich żyjąca 
pieniędzy tak uporczywie  przeciw t em u p o ­
wstaje ś r o d ko w i : Właśc ici e le  r en ty ,  tak p o ­
wiadają te same o rg an a ,  nabyl i  pierwiastkowo 
swoich  pięć p r oc en tow ych  obl ig p0 6c lub 70 
p rC . ;  o d  tego czasu regularnie p rocen ta  swoje  
pobieral i ;  n ie  nak ładano na nich  najmniej r  
ezego pod a t ku ,  i teraz chcą im całkowitą war ­
tość ob l ig ac y i ,  a nawet  i nieco więcej zap ła ­
cić; więcej  p rze to  dla nich czy n ią ,  aniżeli  dla
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innej  klassy mi e s zk ań có w ,  i n ietylko jest s łu ­
s z n ą ,  ale nawet  wśród o be cn eg o  po ło że n ia  
rzeczy  ko n ieczną ,  aby o s o b o m  ob ow ią za n ym  
płacić podatek ulgę  przyn ieść ,  którą im  od  d a ­
w n e g o  przyob iecano  czasu.  Zasadz i e  tej n ie  
sprzeciwiaj? się dzienniki  mini st eryalne  ( z  w y ­
łą c ze n i em  Dzienn ika s p o r ó w ,  obstającego u-  
porczy wie  przy zdaniu swojern,  źe  środek ten  
jest  n ie s łuszny ) ;  przyznają o n e  s łuszność  i p o ­
żytek redukcyi ,  twierdzą jednak,  ź e  teraźniej ­
sze  okol ic znośc i  u skuteczn i eniu  tejże stoją na 
zawadzie .  Tu ta j  w ię c  pyta s i ę  o p o z y c y a :  
Skoro teraz n ie  jest czas do  redukcy i ,  k iedyż  
takowy nastąpi? Czy liż E u r o p a  n i e  dożyła  
s zeregu  lat po koju ,  jaki prawie w dziejach  
świata jest beaprzykladnyrn ? Czy liż s i ę  w Frań-  
cyi  spokojność  i dobry byt n ie  ustali ły w c u ­
d o w n y  n i emal  sposó b?  Czyl iż  możn a  p o m y ­
ś l eć ,  f e  Bię jes zcze  pomyś ln i ej sza  pora do  
uskuteczn ienia  tak wa żn ego  f i nan sowego  środ  
ka wydarzy?  A  gdyby  i tak b y ł o ,  czy l i żby  
kiedykolwiek można tak l iczyć na ustalony p o ­
kój ,  ko n ieczn i e  po trzebny  do uskuteczni en ia  
środka t e g o ,  jak teraz? N a  wszystki e te p y ­
tania dzienniki  mini st erya lne nader słabą dały 
o d po w ie d ź .  N i e  mo gą  o n e  zaprzeczać s zc zę ­
ś l iw eg o  po łożen ia  Francy i ,  bo je aż nadto  
często na poc hw ałę  rządu w sp om i n a ły ,  i dla 
pokrycia prawdziwej  przyczyny ich oporu  po­
zos taj e  im tylko zakrycie  się no w o śc ią  o b e c n e ­
g o  porządku rzeczy.  Re wo lu cy a  l i p c o w a ,  p o ­
wiadają,  i wyszła z niej dynastya n ie  są j e szcze  
bynajmnie j  dostatecznie  us t a l o n e ,  do  przed­
s i ęwz i ęc ia  operacyi  , któraby dla pomyś lnośc i  
Francy  i s zkod l iwe  przesi leni e za sobą poc iągnąć  
mog ła .  A l e  są to tylko cz cze  pozory  , których  
także Min i s t rowie ,  mi an ow ic i e  na obradzi e  
z  Kotnmissyą redukcyi  renty,  serio n i e  p op ie ­
ral i ,  o w s z e m  temu prost emu ale do b i tnemu  
oświadczen iu  ustąpi l i ,  źe  rząd środka t ego  n i e  
c h c e ,  pon ieważ  go  na teraz n i e w c z e s n y m  

g, byc  sądzi .  N ie  wdawano  s i ę  bynajmniej  w dal­
sze  wyjaśnienia.  T ym cza sem  prawdziwy p o ­
w ó d  nie jest już dla n ikogo  taj emnicą;  jest on  
następujący : Większa  część właściciel i  renty,  
którzyby na redukcyi  tej uci erpi e l i ,  na leży  do  
mieszka ńców  Paryża,  i dla lego  obawiają  s i ę  
w zn iec en ia  n ieukonten towan ia  p om ię d zy  temi  
klassami ludnośc i ,  których p o m o c  we wsze lki ch  
zdarzeniach od 1 8 3 °  ,r° ^ u zaw aze s i ę  najsku­
teczni ejszą i najbardziej potrzebną być okaza ­
ła.  T e n  to wzgląd kieruje krokami rządu ,  ale 
rząd n i e  chce  s i ę  do t ego  przyznać ,  po n ie -  
w aź b y  ten w oczach  int eresu ca ł ego  kraju,  
a przynajmniej  w I zb i e  deputow an ych  n i e z a ­
w o d n i e  za bezzasadny był  poczy tany.  Z  ta­
k o w e g o  wyjaśni enia  rzeczy okazuje s i ę  dosta­
te c z n ie  pol i tyczna ważność  tego pytania jako

też  i s tanowi sko ,  z  jakiego na dalsze nad tym  
przedmio tem obrady w Izb i e  d e p u to w a n y c h  
zapatrywać s i ę  na leży .

Z  d n i a  2 6. M a r c a ,
R z ą d  ogłasza dzisiaj następującą telegraficzną  

de p es zę  z  Brest  z  dn,  25. Marca o g od z .  g j .  
zrana:  „Prefekt marynarki do Ministra mary ­
narki.  , ,N i s u s “ w łaśn i e  w tej chwil i  po ż e g l u ­
dze  32 dniowej  z Hayt i  tu zawinął ,  Kom mis -  
sarze n i e  pisali do m n i e ,  ale kapitan brygu  
d o n o s i ,  ź e  w Ha y t i  p owszech na  panuje  ra« 
d o ś ć ,  kiedy dwa traktaty z Francyą  zawarto,  
ustalające spokojność ,  przyjaźń,  wza jemność ,  
w y n a g r o d z e n ie  60  mi l i on . ,  mające być  pła­
c o n e  o d  r. 1838- aż do  1867. )  donos i  oraz ,  ż e  
3 mi l iony już ma na pokładzie.  Przez  go ńc a  
wczoraj z tąd w yp raw io ne go  przes łałem J W ,  
P a n u  depesze  kommissarzy.“

P e w n a  gazeta  dołącza  do powyż sze j  d e p e ­
szy następujące u w ag i ;  „ Min i s t rowie  wczoraj  
wiec zo rem  bardzo byli  wesel i  ; kilku z  ni ch  
w skutek de p es z y  z Brest  nadesz ł ej  zgrorna* 
dz i ło  s i ę  u P rezesa  Rady.  Przekonan i  byli ,  
źe  pomy ś l ne  z H ay t i  n ow in y  wielką im przy ­
niosą  korzyść pod w zg l ęd em  ustalenia w łasn e ­
go bytu,  Jeże l i  w z m ia n k ow a ne  dwa traktaty 
i s totme te zawierają warunki ,  jakie Prefekt  
marynarki przytacza ,  w insz ow ać  po w inn i ś my  
Ministrom ś w ie t n eg o  wypadku missyi  Pana  
Lascase s ;  ale z układu depeszy  jawnie  w y n i ­
ka , ź e  Pre fek t  marynarki  n i e  urzędową  drogą  
o wypadku tym z a w ia d o m i o n y m  został.  Prócz  
tego  bardzo wą tp im y ,  ż eby  Prezydent Boyec  
tak prędko s i ę  miał  przychyl i ć  do zaspokoje­
nia roszczeń na szych ,  i le źe  n i ed aw no  t emu  
przed przybyc iem kommissarzy wcale  inaczej  
się t ł ómaczył .  Z w aż yw sz y  na zabiegi  ob e cn ie  
w g i e ł dz i e  przeds i ębrane  obawiać s ię wypada,  
żeby  n ow a  tu depesza  n i e  stała s i ę  z n o w u  p o ­
w o d em  do n i edorz ec zny ch  spe ku lacy i ,  o  któ­
rych n in i ej sżem publ i czność  naszą ost rzedz  n i e  
omieszkujea )y .“  —  Jakoż w rzeczy samej  
w g ie łdz i e  dzis iejszej obl i gacye  haytyjskie o d  
400 franków nag le  aż na G50 podskoczy ły ,  ale  
wkrótce p o t e m ,  gdy bujna nadzieja przezornój  
rozw adze  ustąpi ła ,  spadły z n o w u  na 500 fr.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia  24. Marca.  

Królowa  z tak na tężoną c iekawością roz- 
Btrzygnienia ostatniego pytania g ab in e t ow eg o  
w Izb i e  N iż sz e j ,  w y w o ł a n e g o  przez  zna jom y  
pow sze chn ie  wniosek Moleswor tha przec i w  
Mini strowi  o sad ,  oczekiwać mi a ła ,  ź e  wed le  
pog łoski  aż do  5tej g od z in y  zrana spać s ię n i e  
kładła,  aby natychmiast  o  wypadku tej sprawy  
od p i erwszego  Ministra dok ładne  powz iąć  w ia ­
do m o ś c i ;  u w a ż a n o ,  ź e  N ,  Pan i  nazajutrz bar­
dz o  w eso ło  wyglądała .
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W r o z m a i t y c h  w y d z i a ł a c h  w o j e n n y c h  p a n u j e  
o b e c n i e  n a d z w y c z a j n a  c z y n n o ś ć ;  z a j ę t o  s i ę  
o b m y ś l e n i e m  ś r o d k ó w  d l a  u z b r o j e n i a  w o j s k ,  
m a j ą c y c h  n a l e ż e ć  d o  w i e l k i e j ,  d o  K a n a d y  
p r z e z n a c z o n e j  w y p r a w y .  O k r ę t  l i n i o w y  „ H a ­
s t i n g s " ,  o  7 4 c h  d z i a ł a c h ,  d o w o d z o n y  p r z e z  
K a p i t a n a  L o c k ,  p r z y s p a s a b i a j ą  o b e c n i e  z  w i e l ­
k i m  p o ś p i e c h e m  d l a  L o r d a  D u r h a m a ,  N a  p o*  
k ł a d z i e  „  H a s t i n g s a  “  z n a j d o w a ć  s i ę  b ę d z i e  
s t r a ż  h o n o r o w a  z  2 5 3  l o d z i ,  a  o d d a n y  p o d  
r o z p o r z ą d z e n i e  G u b e r n a t o r a  s t a t e k  p a r o w y  
r z ą d o w y  o k r ę t o w i  l i n i o w e m u  t o w a r z y s z y ć  b ę ­
d z i e ,  a b y  H r a b i ę  D u r h a m a  n a  t e  s p r o w a d z i ć  
m i e j s c a ,  d o  k t ó r y c h  w i e l k i  o k r ę t  w o j e n n y  z b l i ­
ż y ć  s i ę  n i e  m o ż e .  O s a d ę  i k o n i e  d .  r .  a l b o  2 .  
m i e s i ą c a  p r z y s z ł .  z a a m b a r k u j ą  a  c a ł a  w y p r a w a  
d n i a  1 0 .  K w i e t n i a  z  P o r t s t n o u t h u  p o d  ż a g l e  
w y j d z i e .  „ H a s t i n g s "  z  p r a w d z i w i e  k r ó l e ­
w s k i m  u r z ą d z o n o  p r z e p y c h e m  i c a l a  o s a d a  
* d o b r a n y c h  s i ę  s k ł a d a  l u d z i .  W  I n d y j a c h  z a ­
c h o d n i c h  p r z y ł ą c z y  s i ę  d o  n i e g o  w i e l e  i n n y c h  
o k r ę t ó w  a  L o r d o w i e  a d m i r a l i c y i  o  t o  m i e l i  
s t a r a n i e ,  a b y  w  p o b l i ż u  J a m a j k i  i i n n y c h  
w y s p  z a c h o d n i o  - i n d y j s k i c h  i l o ś ć  d o s t a t e c z n a  
b a t ó w  k a n o n i e r s k i c h  w p o g o t o w i u  b y ł a , b y  n a  
p i e r w s z e  s k i n i e n i e  w o i s k a  w  z r o k o s z o w a n y c h  
o b w o J a c h  K a n a d y  w y a m h a r k o w a ć ,  g d y b y  t u ­
ł a j ą c y  s i ę  d o t y c h c z a s  p o w s t a ń c y  p o  p r o k l a m a -  
c y i  L o r d a  D u r h a m a  b r o n i  n a t y c h m i a s t  z ł o ż y ć  
i s p o k o j n i e  d o  s i e d z i b  s w o i c h  w r ó c i ć  n i e  r r i e l i ,  

K i i t n m i s s y a  w y ż s z e j  K a n a d y ,  k i ó r e j  t a ­
m e c z n a  f i a d a  p r a w o d a w c z a  p o l e c i ł a  z g ł ę b i e n i e  
• t a n u  t e j  p r o w i n c y i ,  w y k a z a ł a  t a k ż e  w  o b s z e r ­
n y m  w y w o d z i e  n i e p o r o z u m i e n i a ,  j a k i e  w  r ó ­
ż n y c h  c z a s a c h  o d  c h w i l i  z d o b y c i a  t e j  p r o w i n ­
c y i  m i ę d z y  I z b ą  z g r o m a d z e n i a  w  K a n a d z i e  a  
r z ą d e m  a n g i e l s k i m  p a n o w a ł y ,  K o m i s s y a  g a n i  
m o c n o  ,  ź e  n a d a n o  I z b i e  z g r o m a d z e n i a  p e ł n o ­
m o c n i c t w o  n i e  z e z w a l a n i a  n a  s u m m y  p o t r z e ­
b n e  d l a  a d r n i n i s t r a c y i  k r a j u  t e g o ,  T e j t o  w ł a d z y  
p r z y p i s u j ą  w s z y s t k i e  p ó ź n i e j s z e  n i e p o r o z u m i e ­
n i a .  P o d o b n i e ż  n i e  u s z ł y  n a g a n y  i  n o r n i n a c y e  
s ę d z i ó w ,  u s k u t e c z n i o n e  p r z e z  L o r d a  G o s f o r d a .  
P o  o b s z e r n e m  s k r e ś l e n i u  w y p a d k ó w ,  k t ó r e  o -  
b e c n e  t r u d n o ś c i  w y w o ł a ł y ,  w y n u r z a  K o m i s s y a  
z d a n i e  9 W o j e  o  ś r o d k a c h ,  j ak  e  z a  n a j s t o s o w n i e j ­
s z e  d o  u n i k n i e n i a  d a w n i e j s z y c h  b ł ę d ó w  p o c z y ­
t u j e ,  P r a w o d a w c z e  p o ł ą c z e n i e  o b y d w ó c h  p r o ­
w i n c y i  n i e  z d a j e  s i ę  p r z y p a d a ć  K o m i s s y i  d o  
r m a k u ,  c h o c i a ż  o ś w i a d c z a ,  ź e  s i ę  c h c e  t e m u ż  
p o d d a ć ,  j e ż e l i  n i e  m a  i n n e g o  s p o s o b u  d o  z a ­
b e z p i e c z e n i a  p o d d a n y c h  a n g i e l s k i c h  w n i ż s z e j  
K a n a d z  e  p r z e c i w  c i t m i ę ż e n i o m  l u d n o ś c i  f r a n -  
c u z k i e j .  „ T a k o w e  p o ł ą c z e n i e ,  p o w i e d z i a n o  
w  r a p o r c i e ,  b y ł o b y  n i e z a w o d n i e  p o m y ś l n e r n  
d l a  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  w y ż s z e j  K a n a d y ,  
z w i ę k s z y ł o b y  n a s z e  d o c h o d y  i  n a s j r ę c z y ł o b y  
n a m  ś r o d k i  d o  p r ę d s z e g o  u s k u t e c z n i e n i a  w i e ­

l u  p o ż ą d a n y c h  u l e p s z e ń ;  a l e  w s z y s t k i e  ( e  k o *  
r z y s c i  z a l e ż ą  j e d n a k  o d  c i ą g ł e j  s p o k o j n o ś c i  w  
o b y d w o c h  p r o w m c y a c h .  J e d n o  t y l k o  c i a ł o  
p r a w o d a w c z e  z  d w o r n a  w ł a d z a m i  w y k o n a w c z a -  
m i  b y ł o b y  z  n i e j e d n e g o  w z g l ę d u  n a d e r  n i e d o -  
g o d n e ,  p o d c z a s  g d y b y  a n i  d o s t a t e c z n i e ,  a n i  
t e ż  m ą d r z e  n i e  b y ł o  p o w i e r z y ć  j e d n e m u  r z a -  
d o w i  a d m i n i s t r a c y ą  t a k  o b s z e r n e g o  k r a j u .  S ą  
p r z e c i e ż  j e s z c z e  d a l e k o  w a ż n i e j s z e  w z g l ę d y ,  
n a d  k t o r e m i  s i ę  p u b l i c z n i e  r o z w o d z i ć  n i e  m o ­
ż n a ,  a  k t ó r e  n a s  p r z e k o n a ł y ,  ź e  t o w a r z y s k a  
p o m y ś l n o ś ć  w y ż s z e j  K a n a d y ,  j e j  p o k ó j  w e w n ę -  
t r z n y  , t r w a ł o ś ć  j e j  z w i ą . k ó w  z  A n g l i ą ,  b a r -  
d z i e j  s ą  z a b e z p i e c z o n e  p o d  t e r a ź n i e j s z ą  a d m i -  
n . s t r a c y ą  a n i ź e h b y  p o  z a m i e r z o n e m  p o ł ą c z e ­
n i u  b y ł y , "  W i ę k s z e  k o r z y ś c i  o b i e c u j e  s o b i e  
K o m i s s y a  p o  r o z p r z e s t r z e n i e n i u  g r a n i c  w y ź s z e i  
K a n a d y ,  k t ó r a  w y s p ę  M o n t r e a l  i" p e w n e  c z ę ś c i  
o ś c i e n n e g o  k r a j u  m a  p o s i a d a ć .  „ Ż a d n e j  n i e  
u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  p o w i e d z i a n o  d a l e j  w  r a p o r ­
c i e ,  ź e  ś r o d e k  t a k o w y  p r z y n i ó s ł b y  n i e o b h c z o -  
n e  k o r z y ś c i  w y ż s z e j  K a n a d z i e ,  b o  t y m  s p o s o ­
b e m  p o z y s k a ł a b y  p o r t  p r z y s t ę p n y  o d  s t r o n y  
m o r s k i e j .  T a  w i ę c  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  n i ż s z e j  K a ­
n a d y ,  k t ó r a  w  c z a s i e  o s t a t n i e g o  r o k o s z u  g ł ó w n ą  
r o l ę  g r a ł a ,  b y ł a b y  p r z e z  t o  o d  w s p o m n i a n e j  
p r o w i n c y i  o d o s o b n i o n a  i n a  s w o j e  w ł a s n e  d o ­
b r o ,  j a k o  t e ż  o b y d w ó c h  p r o w i n c y i ,  p o d  w p ł y w  
i n n y c h  p r a w  i i n n e g o  6 p o s o b u  m y ś l e n i a  p o d ­
d a n a .  W t e d y  b y  t e ż  z  p e w n o ś c i ą  n i ż s z a  K a ­
n a d a  m e  m o g ł a  w y s t ą p i ć  p o  n i e p r z y j a c i e l s k o  
p r z e c i w  S w e m u  k r a j o w i  m a c i e r z y s t e m u ,  i  n i e  
b y i a b y  t ak  s t r a s z n ą ,  Q u e b e k  p o z o s t a ł b y  i n a -  
d a l  s i e d l i s k i e m  G e n e r a l n e g o  G u b e r n a t o r a . * *  
I n n y  w n i o s e k  K o m i s s y i  d o t y c z y  s i ę  p o ł ą c z e n i a  
w s z y s t k i c h  o s a d  a n g i e l s k i c h  w  p ó ł n o c n e j  A m e ­
r y c e  w ł ą c z n i e  z  N e w f o u n d l a n d e m  i w y s p a m i  
X i ę c i a  E d w a r d a .  „ Q u e b e k ,  p o w i a d a j ą  K u -  
m i s s a r z e ,  m ó g ł b y  b y ć  s t o l i c ą  t e g o  z w i ą z k u ,  
L i a l o  p r a w o d a w c z e  z b i e r a ł o b y  s i ę  l a t e m ,  a l e  
k a ż d a  o s a d a  z a t r z y m a ł a b y  p r ó c z  t e e o  s w o j e  o-  
s o b n e  p r a w o d a w s t w o ,  z a s t o s o w a n e "  d o  c z y s t o  
m i e j s c o w y c h  s t ó s u n k ó w  ; w s z y s t k i e  p y t a n i a  
p r z e c i w n i e ,  d o t y c z ą c e  s i ę  s t o s u n k ó w  z  A n g l i ą  
l u b  p o j e d y n c z y c h  o s ó b  d o  s i e b i e ,  n a l e ż a ł y b y  
d o  o g ó l n e g o  C i a ł a  p r a w o d a w c z e g o . "  N a s t ę p n i e  
z a s t a n a w i a  s i ę  K o r n m i s s y a  n a d  n i e b e z p i e c z e ó -  
s t w e i n ,  j a k i e  o s a d z i e  z  n i e p r z y j a z n e g o  s p o s o ­
b u  m y ś l e n i a  w i e l k i e j  c z ę ś c i  l u d n o ś c i  S t a n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h  z a g r a ż a  i w n o s i ,  a b y  k i l k a  
t w i e r d z  n a d  g r a n i c ą  z a ł o ż o n o ,  k t ó r e b y  m i l i c y i  
n a  p r z y p a d e k  n i e s p o d z i a n e g o  n a p a d u  za  p u n k t  
o p a r c i a  p o s ł u ż y ć  m o g ł y .  U s i l n i e  t a k ż e  z a l e c a  
K o m i s s y a  p r z y w r ó c e n i e  u t r z y m y w a n y c h  d a w ­
n i e j  z a ł ó g  w o j s k o w y c h  w c y t a d e l l i  N i a g a r a  i  
A m h e r s t b u r g .  „ W y ż s z a  K a n a d a ,  p o w i e d z i a n o  
w  r a p o r c i e ,  m o ż e  s t a w i ć  5 0 . 0 0 0  m i l i c y i ,  k t ó r a  
z d o ł a  b r o n i ć  k r a j u  o d  w s z e l k i e g o  w d z i e r a n i a
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•ię o b c y c h ; lecz aby eila (a uży te c zn ą  była ,  
wypada założyć dwie iub (rzy zb ro jo w ni e ,  któ. 
r eby jej b roni  i amunlcy i  dostarczały,  i które- 
by jej  na każde wezwanie  za miejsce zbierania 
s ię  s łużyć ro»gły-“  od łączenia  osad od
A n g l i i ,  dop o ki ludnoś ć  tychże w wierności  
p o z o s t a j e , poczytu je  Komissya za wielką n i e ­
dorzeczność.  Rapor t  tak brztni  w tój mie rze :  
„Mieszkań cy  Kanady  nie są dz ą ,  żeby który­
kolwiek rząd naprzeciw ludowi ang ie l sk iemu 
cbr i a l  wziąść na siebie straszliwą odpowiedz ia l ­
ność  i zaniechać p r owi ncy i ,  których hande l  
roczn ie  1200 okrętów angielskich za t ru dn ia ;  
ró wn o cz eś n ie  czu ią ,  i e ,  podczas gdy są go to ­
wi , w ierność swoję dla korony  krwią swoją 
zapieczę tować ,  te sam e  mają prawa do  opieki,  
jak gdyby się w samej  Ang in  znajdowal i .  A n ­
glia dala wspan iałomyś ln ie  20 mi l ionów funt.  
sz ter l ingów dla osw obodzen ia  mieszkańców 
ln d y i  zachodn ich z n iewol i ,  a przecież bylato 
przyna jmnie j  niewola , up o r zą dk ow an a  i z ł ago­
dzo na  przez prawa.  Mil ion jeden p rzed 9 laty 
użyty,  takto Xiążę We l l i ng t on  zamierzał ,  byłby 
daleko znaczniej szą  l iczbę wolnych  angielskich 
po dd an y c h  w Kanadz ie  pozbawił  wszelkiej ho 
jaźni  przed daleko gorszą n iewolą ,  t. j. przed 
p o d d an ie m  ich pod  t łuszcze cud zo z i emc ów  
wyjętych  z pod prawa,  którzy nawykli  od mło.  
dości pogardzać wszelkiemi zap oram i ,  potrze- 
b ne m i  do u t rzymania  wolnośc i  i każdego i n ­
n e g o  błogosławieństwa ucywi l i zowanego  to­
warzystwa.

P y ta n ie  wzg lę dem  tak zwanych „duńskich 
p r e te n s y i " ,  wy toczone  w Iz b i e  niższej  przez 
P an a  Creswe l i ,  członka z L i w e r p o l a ,  musiało 
inn y m sprawom ustąpić.  Le c z  spodziewa ją  
s i ę ,  źe w krotce roz t r zyg n i on em będzie .  W  ę 
ksza część dz i en n i kó w  przyzna je  sprawied l i ­
wość tym pretensyjoin i uważa za rzecz h a ­
n i e b n ą ,  iż tak d łu g o  z ich u i szczeniem się 
ws trzymano .  Dz ienn ik  A d v e r t i - s e r  na z y ­
wa te pretensyje sp raw ie d l i wem i , przyzwoi te-  
mi i ma u fność ,  źe obro ńca  ich w pa r l a m en ­
cie p rzekona  I z b ę  n iż szą ,  iż je  uzn a ć  należy.  
„R o k u  1807 „p ow ia d a  tenże d z i e n n i k "  ś ród 
najg łębszego po k o ju ,  podczas gdy P o s e ł  d u ń­
ski "w L o n d y n i e  r ez ydo wał ,  uderzy ła  W ie lk a  
Brytani ja na K o p e n h a g ę ,  a za razem zabrała  
300 du ńsk ie mu  narodowi  na leżących na  T a ­
miz ie  stojących okrętów.  O k r ę t y ,  równie  jak
wszelka inna własnosc d u ń s k a ,  zostały s p r z e ­
d a n e  pod p ozo re m wynagrodzen ia  p od dan yc h  
angielskich za s t r a ty ,  jakie w Danii  ponieść  
mogl i .  Za sprzedaż  tę wpłynęła  do  ska rbu  
s u m m a  1J rnilijona funt ,  sz ter . ,  z której  różni  
upo mi na ją cy  się o swoję  własność o trzymal i  
tylko surnrnę 200,000 fun t .  szter.  pod czas gdy 
K l 2 l a  zg inę ła  w ręku  dawnie jszych L o r d ó w

Iz b y  skarbowej.** —  „Jest hańbą dla ca łego
n ar odu  „powiada  S u n "  gdy rząd tak d ługo  
spiera się o p r e t e n s y j ę , która tak zu pe łn ie  n a  
sprawiedl iwości  opa r t a ,  źe gdyb y  st rony pry? 
w a t ne m i  były o s o b a m i ,  wszelki o p ó r  w p o ­
d o b n y m  procesie  nie miałby w sądzie naj ­
mnie j sze j  d ob reg o  skutku nadz ie i ."  T e n ż e  
dzienn ik  nazywa napad na D an i j ę  r. 1807 n ‘e ' 
p rzewidzianym i n ie s łychanym wypadk iem,  

H o l a n d i a .
G a z e t a  p o w s z e c h n a  pisze z H o I a n d y i  

z d. 19. M a r c a : „ J o u r n a l  d e  l a  H a y e  nie 
w spo mn ia ł  jeszcze ani  słówka o pog łoskach,  
krążących od dni  kilku o ma jącem wkrótce na- 
stąpić n o w e m  rozpoczęc iu  obrad londyńsk ich  
w celu os ta tecznego zała twienia holendersko-  
belgijskiej sprawy.  M im o  to żadnej  nie ulega 
wątpl iwości ,  źe Król  nasz chce ustąpić.  P ie rw,  
szy krok za tem,  jaki teraz uczynić  wypada ,  
dotyczy się natu ra lnie  osięgnięcia  ugody 
z związkiem Rzeszy niemieckiej  i Agnata rni  
do m u nassauskiego wzg lędem ustąpienia czę. 
ści W .  Xięs twa Luxer ub ur sk i ego  do Belgii .  
A l e  ug o d ę  tę za p ew n e  wtedy tylko osię« 
gnąć  będz ie  m o ż n a ,  jeżeli  K ró l  nasz ob ie  
wysokie s t rony  L im b u rg ie tn  w y n a g r o d z i ,  bo 
szczególnie j  związek Rzeszy niemieckiej  o b ­
s taje ,  jak w i a d o m o ,  przy wyn agr od ze n iu  
w z iem i ,  a L i m b u r g  ł a two będz ie  przyjąć za 
L u x e m b u r g ,  gdy  po d łu g  zdania wojskowych  
Związku Xiqstwo to pod wzg lędem wojskowo 
ści prawdziwie korzys tnemby  dla N iem iec  by.  
ło.  Nasz Król  zaś n ie  chciał  się dawnie j  przy- 
chyl ić do w yn agr od ze n ia  Z w iąz ku  Rzeszy n i e ­
mieckiej  w ziemi i A gn a to m s t os ow ną  s u m m ę  
p ien iężną  of iarował .  P y ta n ie  więc ,  czy z e ­
chcą n o w e  zawiązać układy z Związkiem R z e ­
szy niemieckiej  i Agnatarni ,  albo czyli  tylko 
p u r e  w ia d o m e warunki  wzg lę dem  L u x e m -  
burga potwie rdzą .  Ostatnia d roga byłaby  za­
iste najkrót sza ,  al e t r u d n o  p r zy puś c i ć ,  żeby 
Król  W i l h e l m ,  obstawający dawnie j  tak u p o r ­
czywie przy swojem zda n iu ,  mia ł  teraz nagle 
n a  wszystko zezwolić.  Bądź jak b ąd ź ,  tyle 
jest  p e w n e g o ,  źe w osta tnich czasach sprawa 
belgijska była z n o w u  g łó w n y m  pr ze dmi o te m 
ważnych  obrad naszej  rady s t anu ,  podczas gdy  
w wydziale Minis ters twa spraw zagran icznych  
wielki ruch  pąpu je  a u Króla częste narady 
bywają ,  na których się też Xiąźę  Ora n i i  zna j ­
duje.  G łoszą  t akże ,  źe znakomity i eden z a ­
g raniczny dyp lomatyk  g o ńc e m  do  Frankfor tu  
wyjechał  po na radzen iu  się po p rze d n io  z Kró­
lem.  Chociaż wszyscy p r a g n ą ,  aby się coś 
u r z ę d o w e g o  ob jawi ło ,  coby te krążące i cały 
naród  pocieszające pogłoski potwierdzało,  p rze ­
cież wśród obecnych  oko liczności  życzen ie  ro 
j eszcze się teraz nie spełni .
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A  u s  t  r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 26.  Marca.

O g ro m  n ie szczę śc ia ,  które miasia Peszt  
I Buda z okol i cami  s w em i  przez  nadzwyczajną  
p o w o d ź  uc i erp ia ły ,  w y r ó w n y w a  och oczośc i ,  
z  jaką d o br oc zyn no ść  obywatels twa s i ę  kwapi,  
aby i le m ożn oś c i  przyn ie ść  u lgę  cierpiącym.  
Gaze ta  Wiedeń ska  obejmuje  spi s'of iar  d o b r o ­
c z y n n y c h ,  nad es ł an ych  równie  do R e g e n c y i  
do lne j  A u s t r y i ,  jako też do kancelaryi  na­
d w orn ej  Królestwa W ę g ie r s k i e g o  ; wymieniają  
tam mi ęd zy  in n e m i  nast ępujące  dary: od X ię -  
cia Sachsen  - K o b u r g - Gotha  4000  z ł , , od Kan­
clerza Hrab i  Mi trowsk iego 300 z ł , ,  od Hia b i  
S z e c s e n ,  W ic ep re ze sa  sądu na dw or n eg o  2000  
z ł , ,  od  d om u  hand lującego  Ar ns te in  et Eske -  
l e s  500 0  z ł , ,  od  Barona iEskeles J500  z ł . ,  od  
kupca I g n a c e g o  kawalera de L ie b en b er g  5000  
z ł . ,  od  X ięcia  Bathyany  3000 z ł . ,  od Hrabi  
N ak o  5000 z ł . ,  od kupca Steiner 1000 z ł ,  i t . d ,  

Z  P e s z t u ,  dnia 19. Marca.
( Z  Gaz. P ow sz .)  —  W o d a  wprawdzie  nas  

opu śc i ł a ,  Dunaj  wróci ł  do  koryta sw eg o  i ty l ­
ko  w niżej  l eżących ul icach miejscami woda  
s t o i ;  a l e  tern s i ę  dramat ok ropny  nie  zakoń­
cz y ł .  Straszl iwe zawalanie  s ię d o m ó w  trwa 
bezus tann ie .  D o p i e r o  wczoraj w ieczór zawa-  
lił'fiię n o w y ,  wspaniały gm a ch ,  naprzec iw k o ­
śc ioła  L e o p o l d s t a c k i e g o , z przeraźl iwym trza­
sk i em i pogrzebał  pod  rozwal inami  sw em i  
c z ę ś c i o w o  d o m y  przy leg l e .  Mało  tylko takich 
d o m ó w  w m i e śc i e ,  któreby podpór  n iepotrze-  
b ow ały ,  Z  mnie j s zych  d o m ó w  na przedmie ­
ściach ani  j eden  s i ę  n ie  ostał ;  tylko g m a c h y  
z  kamien i  wys tawione  dotychczas  s ię trzyma­
ją. L i z b ę  oba lonych  d o m ó w  podają na i 5oo ,  
które to poda n ie  z a p e w n e  n i e  przesadzone ,  
N a  u rzę d ow ych  w tej mier ze  wiadomościach  
zbyw a  dotychczas .  N ie s zcz ę ś l iw y  Peszt  pr ze d ­
stawia w id o k ,  na który serce s i ę  kraje. Mia-  
sto to przed kilku dniami  je szcze za mo żn e ,  
p rz e m y s ł e m  i bogactwy  s ł y n ą c e ,  j edno  z na j­
piękniejszych  E u r o p y ,  którego ludnoś ć  już 
przesz ło  90,000 dusz  wynos i ł a  —  mieści  teraz 
ty lko  jęki i n ę d z ę .  Zamożniej s i  mieszkańcy  
w y n o s z ą  s i ę  t łumnie  do  Budy.  Szkody pra­
w i e  obl ic zyć  n i e m o ż n a ,  wyn os i  przynajmniej  
7 0  mi l i on ,  —  S z c z e g ó l n y  widok przedstawiał  
kośc ió ł  luterski .  Przeznaczone* go na przyję­
c i e  b i e d n yc h  i przytułku nie mając ych ,  mi a ­
n o w ic i e  dla ż y d ó w ,  którzy w  chrześciańskim  
kośc i e l e  g ł o ś n o  m o d ł y  sw oj e  do nieba z a ­
syłal i .

T  u r c y a.
W  ostatnich czasach c zę s te  odbywają s ię  

zw iązk i m ię d zy  S ta m b u łem  a Serbią,* n ied a w n o  
w y s ła n o  ze  stolicy tureckiej p osłańca  um yślne­
g o  do X ię c ia  M iło sza .

S,acyl o l r ?fów angielskich na 
sin p !  ia " eni n iepokoi  Admia la  Rous -
dzt’eie  w WiC!e8Zy 8,? z t e S ° >  Sil dz3 c ,  Źe t o  s ię  dzieje  w Je, interesie i ź e  Rząd  angielski  dla
tego  wysyła więcej  okrętów na m o r z l  Środzi e-  
m n e ,  aby w ostatnim razie do p om a ga ć  Sułta-  
n ow i  w obronie  praw jego do A lg i eru .  A l e  
Rząd angielski  z  Inr,ych ° ou,ocJów'S(akowe  
dal  rozporządzen ie .  3

Z  S m y r n y ,  dn< 3> M arca, ( * )  
D ztenntk  tutejszy donos]  ,  Bairu[y/ Z

JLutego: „ P o n i e w a ż  armia o,,- ; i, . f, 5 1 • u dr,r‘ia syryjska otrzymała
rozkaz przedsi ębrania  2ari3„A.n r*• - a .2ac^ g o w  u  D r u z o ww prow.ncy ,  A v u a n ,  c, 06Ia(ni ob j da .
wn . e j s zem .  wypadkami po innych p r ow in c j ac h ,  
zac iąg om  tym opor  stawić postanowi l i  N a  
miestnik M e h m e d a  A l e g o  w o » ó j  ^  jni e sa 
dzi ł  w ię c ,  iż gwałtu  użyć p ow in i en  i wyr J :  
s zy ł  z i m a  pułkami  naprzec iw D r u z ó w  • ci  
przeds i ęwz iąwszy  już po trzebne  ś rodk i , ’2wa . 
bili wojsko egipskie  do w ą w o z ó w  i większą  
częśc  tego w pi eń  wycię l i .  D o w ó d z c a  wypra­
wy  i Pu łko wn ik  j eden  pol eg l i .  P o d o b n ie  
i w pro win c j i  Siras ,  nad m o r z e m  martwem,  
z tej sarnej przyczyny do  zac qtej przyszło bi­
twy między  ta m ecz n ym i  arabskimi mieszkań­
cami  i wojski em M eh m ed a  A l e g o .  N a  bl iż­
s zych  w iadomościach  zbywa  d o t y c h c z a s .  L u ­
dność  arabska ma na swej s tronie  korzyść wv  
b orn ego  stanowi ska,  posiada też rozmai te  za­
s o b y ,  a tak Ibrahim Basza zn i ew o lo ny  został  
do zaniechania obl ężen ia  Siraeu i d o ^ a w i ą !  
zama  u k u d o w  z mieszkańcami .  M e h m e d  A l i  
n ie z w ło c z n i e  po odebraniu tych w iadomośc i  
Ministra wojny A c h m e d - B a s z ę  z t o , 000  woj ­
ska dla w zm ocn ien ia  armii swojej  d o  Syryi  
wyprawi ł .  Go n ie c  z A lexandry i  do  Kahiry  
przybyły  przywióz ł  w i adomość ,  źe  M e h m e d -  
A l i  w  skutek ważnych z Syryi  nades łanych  
d e p e s z ,  powtórn ie  podróż swoję  do g ór n ego  
E gi p tu  do p ó źn ie j s ze go  czasu od ło ży ł .

 ̂ e'  ^ arca 0 d o m n iem an ej,’ do T ry estu
• • a lbo  lo .  M area nadeszlej w iadom ości o śm ierci

•inrahima Baszy w  Sm yrn ie n ic  n ie w iedziano. N ie  
- « ■  16 w;!tI)liw o śc i,  źe n o w in a  ow a b y ła  zm y .

W V ł*W /V W lV W l

Rozmaite wiadomości.
D z i e n n i k  g d a ń s k i  D a m p f b o o t  d o n o s i  

z  L zc zew a  pod  dn. 24. Marca:  D ziś  n a d esz ła  
tu sztafetą w iad om ość  z  T oru n ia  z dn , 23. b. 
ro . ,  ź e  w w sp o m n ia n y m  dniu  o k o ło  g o d z in y  
H  przed p o łu d n ie m ,  ruszyła s ię  tam że kra 
na przestrzeni całej rzeki przez most.  W o d a  
w zn io s ła  s ię  na 15 6tóp i jeszcze  wzrastała. 
A rk ad a  jedna m ostu  została  w y w r ó co n a  i o -
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bawiają s i ę ,  że i reszta n ie  oca le j e ,  gdy lód 
jest jeszc-ze na 2 s topy gruby .  D n ia  22. wie­
cz or em  ustało n i ebezp ieczne  nag ro m a dz e n ie  
się lodu pod P e n s a u ,  kra się r u sz y ł a ,  ale p o d  
P iz y ł uw c em  znowu się za tr zymała .  T u  leżą 
o g r o m n e  kupy l o d u ,  który się j ednak powol i  
kruszy i na mocy traci. D o k ła d n e  mie rzen ie  
w y k r y ł o , że .lód na  r zece już  tylko w prze­
cięciu g ruby jest na  16 do  18 cali. W a d a  o -  
pada i dziś stoi na 14 stóp i o  cali. Na wyższej  
W i ś le  pod M e w ą ,  na ćwierć mili powyżej  Din-  
c b a n u  ruszył  się ló d ,  toż samo na Nog ac ie  
pod  W e r ne r sd o r f em .  T u  podo bn ie  jak w Mai- 
b o r g u  przeprawiają się albo po lo d z i e ,  albo 
też pramami,  — Dalej  donoszą także z T o r u -  
n  i a pod dn ie m 24. M a r c a : Ko sz towne  zapory  
musiały na r t sz c i e  po  d w u d z ie s t o - g od z i nn y m  
si lnym odporze ustąpić p rzemocy żywiołu  ; dziś 
a lbowiem o godzinie 7 z r ana  lód je zniweczył .  
T a k  tedy z p rzepysznego  naszego  mostu  na  
W i ś le  j edna tylko się aikada osta ła ,  podczas 
gdy 21 pozos tałych stały się łupe m lodu  i wa­
łów. Tak  nazwany  mos t  polski od kępy bazar -  
6kiej aż do szańca p rzedm os tow ego  ocalał ,  gdy 
zatkanie się lodu przy końcu kępy pęd  kry o d ­
w róc i ło .  Kra szybko płynie,  lód jest przeszło 
na  s topę  g r u b y ,  m oc ny  i przezroczysty jak 
kryształ .

W a ż n o ś ć  m o d n i a r e k ,  —  Modnia rk i  w 
P a r y ż u  znają wartość sw oję ,  dla tego nie  dziw,  
iż pe w n e g o  razu modnia rka  rzekła do jednej  
d am y ,  żądającej ,  aby jej a ceny  kapelusza spu­
ści ła:  »Ręczę pani  h o n o r e m ,  że na  wynalezie­
n ie  i ubran ie  lego kapelusza trzy bez se nn e  n o ­
cy sp ę d z i ł a m !« Służąca innej  modnia rki  o d ­
powiedz ia ła  pewne j  osobie,  która się o nią py­
tała:  „ Z  moją  panią teraz się widzieć nie m o ­
ż n a ,  bo ona  k o m p o n u j e . "  T rz ec ia  z n o w u  
z robi ł a nad  piórem u kapelusza tę u w a g ę ,  iż 
j e  w chwil i  p o e t y c z n e g o  z a c h w y c e n i a  
za tknęła !

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

W y d z i a ł  pierwszy.
Dobra szlacheckie B r u c z k o w  w Powiec ie  

- .Krotoszyńskim sądownie oszacowane na 19167 
Ta l .  24 sgr, 9 f en.  wed le  taxy mogące j  być 
p rze jrzane j  wraz z wykazem h y p o te c z n y m  
i warunkami  w Reg i s t r a tu rze ,  mają być 

d n i a  9. L i p c a  1 8 3 8  r. 
p rzed p o łu d n i e m  o godz in ie  lotej  w miejscu 
zwykłem pos iedzeń  sądowych  sp r ze d an e ,  n a  
który o ch o t ę  kup ien ia  mających s ię  n in ie j szem 
wzywają.

N iewia dom i  z p o b y tu  wierzycie le  a m i a n o ­
wicie

D an i e l  Ciepliński,
Jó ze f  Osowski  i
Sukce8sorów A nd rze ja  Po tworowsk iego  

zapozywają s ię  ninie jszem publ icznie.
P o z n a ń ,  dnia 2. Lis topada i 837*

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - M i e j s k i  

w P l e s z e w i e .
D n i a  29. W rz eś n i a  1837-

Ce le m legi tymacyi  sukcessorow na  d n i u  8- 
Maja 1826. w Wi taszycacb  powiecie Pleszew- 
skinu w Wie lk iem Xięs twie Po zn ań s k i em  z m a r ­
łej m a ł żon k i  W .  N ic e p ho r a  Gorzeńsk iego ,  
Kons tancy i  z  Soł tyków G o rz eń sk ie j ,  wyzn a­
czony został  t e rmin  na

d z i e ń  5. W r z e ś n i a  1 838-  r* 
w miejscu sądowem.

Niew iad omi  sukcessorowie  zapozywają  s ię  
przeto n in ie j sz em ;  niestawający spodz iewać  
się m o g ą ,  że pozostałość zgłoszącym się suk-  
cessorom wbre w §§. 484. 486. T i t .  I X .  Cz.  I .  
Po ws z ec hn eg o  Prawa  K ra jo w eg o ,  d o  wo lne j  
dyspozycy i  pozos tawioną zostanie.  Gdyby  
zaś żaden  z sukcessorow zgłosić  się nie  miał ,  
za t em pozostałość jako bezwłasność fiskusowi 
p rzypadać będzie .

Ninie j sze  wezwanie  szczegó łowo zachodz i  
do rodzeństwa  spadkodawczyn i  czyli  t ychże  
sukcessorow,  mianowic ie  do

1) Ur,  Kajetana Sołryka,
2) U r .  Józefa  Sołtyka czyli  t egoż dzieci  lub  

suk cessorow ,  jako to:
a)  U r .  Franciszka Sołtyka,
b) Ur.  L e o n a  Soł tyka,
c) U r ,  J o a n n y  z Soł tyków z a m ę żn e j  Ko­

chanowsk ie j ,  •
cl) Marya nn y  z So ł tyków za mężne j  N ie -  

mie rzyn ,
e) Barbary I. v o to  Mał ach ow sk i e j , l i d o  

voto P rus im ow sk i e j ;
3) Stanis ława Sołtyka czyli tegoż dzieci  lub  

eukcessorów,
a)  R o m a n a  Sołtyka,
b)  Ur.  Ko ns tan cy i  z Soł tyków za mężne j  

Lempick ie j  ;
4)  Magd a len y  z Soł tyków I .  vo to  Bystrza-  

nowsk ie j ,  I I .  v o to  St raż,  czyli tejże dzieci  
lub  sukci— sorów

a)  Ur ,  I g n a c e g o  Bystrzanowskiego,
b) Ur .  Marya nny  z Bys trzanowskich Gl i ­

szczyńskiej ;
5) T e r e s y  z Soł tyków I .  vo to  Sieraszewskiej ,  

I I .  vo to  Czerpetyńskiej  alias Czetwertyń-  
sfciej, czyli tejże dzieci  lub  sukcessorow,  
jako to :

a)  Ur .  Kaz imie rza Sieraszewskiego,
b) U r .  N e p o m u c e n a  Sieraszewskiego,
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0  Ur .  Tek l i  z Sieraszewskich za mężne j  
Broniewskiej ,

d) Ur .  Franciszki  z Sieraszewskich I .  vo to  
-Zabłockiej ,  I I .  vo to  Swieżalakiej ,

e) U r .  R o m a n y  z Sieraszewskich rozwie ­
dzione j  Jasińskiej ,

f )  Ur .  Scholast iki  z Sieraszewskich za­
m ęż ne j  Swinarskiej  czyli tejże syna 
Joze fa .

P le s z e w ,  dnia 30.  W r z e ś n i a  1837.
K r 61. P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i ,

P od a je  się n im e j s z em  do publ icznej  wiado­
mości  , i e  e ko n o m  F er d i na nd  L a m p re c h t  i jego 
n a r z ec z o na  owdowia ła  Szczypjorowska F r y d e ­
ryka z Z o r n o w  tu z tąd kontraktem przedślu-  
b n y m  z dnia 23. L u te g o  r. b.  przed wnijściern 
w ś luby małżeńskie wspólność majątku n ie  zaś 
d or o b k u  wyłączyli .

G ro d z i sk ,  dnia 5. Marca 1838.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - M i e j s k i ,
" ' _ OBW IESZCZENIE.

Spichrz  z lewej st rony ulicy z rynku do pla­
cu Wi lhe lm ow sk ie go  p rz e pr ow ad z o ne j ,  p o ł o ­
ż o n y  , którego materyał  jeszcze bardzo jjest 
zdatny końcem rozebrania w d rodze  pu b l i ­
czne;  licytacyi najwięcej  da jąc emu  ma  być 
sp r ze dan y .  D o  t ego  wyznacz ony  jest  te rmin 

n a  d z i e ń  t o .  K w i e t n i a  r. b.  
z rana o  godzin ie  l i t e j  w Izb ie  sessyonalnej  
Magi s t r a tu ,  na  który zapraszają się chęć ku­
pna  mający z tern n a d m ie n i e n ie m ,  iż każdy 
l icytujący win ien  złożyć kaucyą 100 Ta l a ró w  
w go towiźn ie .  W a r u n k i  sprzedaży podczas 
g od z i n  s łużbowych  w Reg is t r a tu rze  naszej  
m o g ą  być prze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 29. Marca  1838.
^ _________  M a g i s t r a t .
~  OB W IE SZ C Z E N IE .

G ru n t  z lewej st rony ulicy od ry nku  do pla­
cu Wi lhe im ow sk ie go  p r zep rowadzone j ,  p o ł o ­
ż o n y ,  w t r ze ih  osobny ch  częściach najwięcej  
da jącemu w d r od ze  publicznej  licytacyi ma 
być p rzedany.

K o ń c e m  tego wyznaczony  jest t e rm in  na  
d z i e ń  10.  M a j a  r. b. 

e rana  o god z i n ie  l i t e j  w Iz b i e  sessyonalnej  
Magi s t r a t u ,  na który zapraszają się chęć ku- 
pna  mający z tern nadmienię . ,  e m ,  i £ każdy 
licytujący win ien  złożyć gotową kaucyą 100 
T a l a r ó w ,  i że warunki  sprzedaży podczas g o ­
dzin  s łużbowych  w Regi st ra turze naszej  m o g ą  
być prze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 19. Marca  1838.
M a g i s t r a t.

Z  powo du  nag iego  wyjazdu  jest w d o m u  
pod  N r .  25. na ulicy „Strzelecka ul ica“  m i e ­
szkanie  n a  pie rwszera p ię t r ze ,  składające s ię

z 5 p oko i ,  k u c h n i ,  ach dużych suchych skle­
p ó w ,  stajni na 3 konie i w o zo w n i ,  n a t y c h ­
miast do wynajęcia.  Mieszkanie to mo ż e  tak­
że  częściowo być w y p u sz c z o n e m .  O  bl iż­
szych warunkach  dowiedz ieć się można  u te­
raźniejszego lokatora lub u gospodarza domu .

Są t amże rozmait e sprzę ty ,  jako to :  sofa 
łóżkowa ,  sz l aban ,  szafy do su k ie n ,  łóżka,  
S t o ł y  k u c h e n n e ,  7. wolnej  ręki do nrzedania.

A  u k c y  a m e b l i  
w  hotelu de Varso v ie  ko n ty n uo w an ą  będz ie  
jeszcze jut ro dn ia  5, i pojut rze dnia 6, m.  b.

P o z n a ń ,  dnia 4. Kwietnia 1838.

Dnia  2go Kwie tn ia  opuści ł  prassę 
pierwszy n u m e r

Tygodnika literackiego.
Tygodnik literacki, l iteraturze,
s z t u k o m  p i ę k n y m  i k r y t y c e  p o ś w i ę .  
e o n y ,  wydawany  będz ie  w każdy pon iedzia­
ł ek.  P re n u m er a t a  pó ł rocz na  wynosi  12 zip.  
P re n u m e r o w a ć  m o ż n a ,  w najbl iższych Król .

pocz tamtach  i po wszystkich krajowych i 
za gran icznych  księgarniach.

Prawdz iweg o  angielskiego un iwersa lnego  s z u ­
wa k s u  g la ncownego  

G.  F l e e t  w o r d  t a  w L o n d y n ie ,  
p r ze z  najbieglejszych chemików uz na n e g o ,  
1 wed ług  ich poświadczeń składającego się tył- 
ko z ing red iency i  konse rwujących miękość 
i giętkość skóry ,  nada jącego  o raz  z wielką ł a­
twością najpiękniejszy gianc i za pot rzebr i em 
rozc ięczenietn da jącego  1210 lub rótokrotnie  
powiększoną ilość,  mo ż n a  zawsze w puszkach 
po 5  funt .  a 5 sgr. i po funt .  a 25 sgr.  wraz 
z  ins i rukryą dostać u

Pan a  G. B i e l e f e l d  a w P o z n a n i u .
E d .  O e s e r  dawnie j  G.  F l o r e y  młod ,  

w L ipsku,
G łów ny  Komissyoner  Pa na  G. F le e tu o r d t  

w I^ondvnip.

W y s t a n e ,  ba rdz o  smacz ne  *
H  W I N O  W Ę G I E R S K I E ,
5%
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H k w a r t a  po 20, 221, 25, 27* Snr.• . - O  Jąś*
p ,  1 1 T a l a r ze  z w yn ag r od ze n ie m  l s r eb ro ,  jfc 

za flaszkę p rzeda je  ^
#  F .  W . G r a e t z ,

w r ynku pod n u m e re m  d i  f ś
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O S T R Z Y G I  
świeże o t r zym ał  H a n d e l  S t a n i a ł .  S y p n i e ­

w s k i e g o  w P oz n a n i u .


